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•itatecznt wyszkolenie policji stołecznej pod 
względem służby jej zewnętrznej. Po! cjant na 
posterunku nie umie skupić uwagi na otacza­
jących go zjawiskach "'oTcznej oyrkaiac i i życia 
i cdd lć sią bezpodzielnie swoim obowiązKom 
opiekuna ulicy. /A. S. W . zwraca uwagą na to 
2javvisko, jako następstwa niedostat ecm tą czuj­
ności ze strony fp. komisarzy na sprawowanie 
obowiązków przez niższych funkcjonarjuszy po­
licji. Policja powinna 1 c u ć  to, ż? jest po i 
ustawiczną konta la władzy zwerzchr.iej, Tego 
przeświadczenia powinna nabrać i ludność sto­
licy, aby mórlz zaufać w zupełnos :i swoim 
władzom bezpieczeństwa. Policja, werbowana 
ze sfer bardzo mało albo wcale nieprzygotowa­
nych do tyle odpowiedzialnej służby, a obda­
rzona wradzą, najopatrzniej może pojęć swoje 
stanowisko i nadużyć władzy, o ile nie bądzie 
pod ustawicznym kieru  ̂?m swoich zwierzch­
ników.' Z brakiem wyszkolenia policj: i nad­
zoru łączy sią bezpośrednio opłakany stan 
Warszawy pod wzgiądem czystości i porządku 
na ulicach i w domach, oraz ich podwó zach. 
Warszawa stała sią stolicą Daństwa, którego 
historyczne stanowisko wyj tkowy obowiązek 
nakłada na nią: ma ona przodować Wschodowi, 
a dorównać Zachodowi. Policja w tem odgry­
wa decydującą rolą i bierze na siebie całą od­
powiedzialno ć za zewnętrzny, kulturalny stan 
miasta pod wzglądem uregulowania ruchu ulicz­
nego, porządku i czystości ulic i domów mia­
sta. Bezpieczeństwo i spokój stolicy wymagać 
bądą specjalnego omówienia.

Policjant stolicy ma i inny jeszcze obowią­
zek — bVq wyczerpującym informatorem dla 
publiczności, zwłaszcza przyjezdnej.

Stosunek policjanta warszawskiego do władz 
przełożonych jest bardziej jeszcze niepoorawny.

Są te wszystko strony ujemne poli ii war­
szawskiej, które jednak przy głębszym, a umie- 
jątn m dozorze i pouczeniach pp. komisarzy 
muszą być usunięte. Należy w tem miejscu 
jedno jeszcze podkreślić, mianowicie, że nie- 
dosyć być surowym zwierzchnikiem^ należy 
jednocześnie wgłąbić sią w duszą podwładne­
go, aby módz n; n kierować — poznać jego 
stosjnki życiowe i otoczyć go opieką, aby po­
zyskać zaufanie podwładnego. Komisarz bo­
wiem musi być nietylko wiadzą, ale i opieku­
nem' dla swoich r iższy-h służbowo towarzy­
szów pracy. Taicie pojmowanie obowiązków 
zacieśni stosunek zwierzchnika i podwładnego.

Jeżeli np. komisarze czują jakiekolwiek 
braki w instrukcjach, niedostateczność przepi­
sów lub opieszałość 'urzędów egzekut/wnych 
i administracyjnych, powinni o tem uwiadomić 
swo e pizełożone v ładze. '

Wszelkie braki M. S. W . po przez sekcją 
bezpieczeństwa i gł. komendą P. P. usunie i wy­
da odnośne zarządzenia.

Pan wiceminister nie poprzestanie na teore­
tyzowaniu i dopilnuje, aoy sanacja i poprawa 
stosunków w policji stołecznej nastąpiła w naj­
bliższym czasie.

Pan wiceminister po swojem przemówię-j 
Uiu opuścił posiedzenie.

Zastępca p. gł. komendanta, M Borzęcki 
Ogóhe uwagi p. wice-mini.tra uzupełnił wska­
zaniem na szereg faktów i szcz gołów zaniedpa- 
nia słu. bowego — poiicji stołecznej.

W związku z wezwaniem p. wice-mmistra, 
aoy pp. komisarze należycie oświedui warunki, 
stojące na przeszkodzie Doprawr.emu wykona- 
hiu obowiązków przez policją stołeczna, ctrzy- 
hra-łą nasza redakcji szereg uwag i spostrze­
żeń, które mogą sią znakomicie przyczynie do 
haieżytego oświetlenia tej tak bardzo ważnej 
Sprawy. Po uporządkowaniu materj łu juz 
W przyszłym numerze przystąpimy do opubli­
kowania go.

a * **
W  dniu 30 z. m. Dan wiceminister M. 5. W., 

3. Kuczyński, w<towarzystwie p. gł. komendan­
ta P.P., W . Henszia, p. naczelnika sekcji bezpie­
czeństwa M. S. W ., Bro zkiewicza, i redaktora 
laszego pisma udał sią do Małopolski w związ­
ku z zamierzaną reorganizacją is niujacych dy- 
rekcji pciicji we Lwowie i Krakowie, toaz 
Ujednostajnienia działalności policji w całeni 
Państwie. P. wicem!nister pragnął miano w cię 
w ysłuchać w tej materj i zdania esób miarodaj- 
A/Ch i zbadać miejscowe warunki, zanim zosta- 
n3 przedsiąwziąte 'jakiekolwiek postanowienia 
kfzez władze centralne.

Reorganizacja polegać będzie na tem, że
dział karny, a wiąc biuro bezpieczeństwa, 

U'ząd śhdczy, ma być oudzieione od dy- 
*pKcji policji i wcielone do poheji państwo- 

ej- Kiakow i Lwów, jako miasta rządzące

sią od dziesiątek lat własnvm statutem, m-ją 
być uzależnione wprost od Warszawy, j iko ko­
mendy okrągowe. Powstać też museą dla tych 
rniast samodzielne urzędy śledcze. Dotychcza­
sowa dyrekcja policji, stanie sią de facto sta­
rostwem grodzk iem , jak o  władza admimstra- 
cyjno-polityczrra. ,Co do kwest] i ; kompst-ęłriji 
maustratów, Dozostaje na' rari*» ich znk es 
działania nienaruszony. Oddzielenie dziiłu kar­
nego od dyrekcji po icji • ma nastąpić w naj­
bliższych tygodniach.

W  ciągu dwóch dn' trwały nader ożywione 
i wyczerpujące rozprawy z p. generalnym dele­
gatem rządu, dr- Gałeckim i przy współn.lzae 
przedstawicieli kompetentnych władz cywilnych 
i wojskowych.

Powzięte zapatrywania ułatwią władzom 
cefitralnym wydanie zarządzeń Lij j dnostajn a- 
jących służbą bezpieczeństwa w nasz m państ­
wie, a nie staną w sprzeczności z miejscowymi 
interesami.

Sprawozdanie z przebiegu obrad pomieści 
my po otrzymaniu urzędowego protokułu z po­
siedzenia.

Po odbytych naradach p. wiceminister 
wraz ze swój :m otoczeniem o ib/ł inspekcją 
urządów lwowskiej policji państw., a wiąc zwie­
dził komendy okręgową i miejską, biuro urządu 
śledczego, szkołą i koszary Wszędzie p. wice­
minister stwierdził wzorowy ład i porządek, 
rygor i karność. Mechanizm policji państwo­
wej,we Lwowie działa dobrze, sp.ężyście i co 
naiważniejsza uczciwie i z glębszem zrozumie­
niem swoich obowiązków.

Policja utworzona z dawnych, kadrów żan­
darmerji austryjackiejjj częścią poznański-j, jest 
doskonale wyszkoloną i uświadomioną prawnie. 
Na stanowiskach zaś naczelnych posada ludzi
0 wyższem wykształceniu, w tem do 7u%  ukoń­
czonych, prawników z pokaźną liczną doktorów 
praw.

Taką opinję wydał publicznie o poiicji 
w Ma opolsce o. generalny de egat dr. Gatecki, 
a słuszność jej rn ał sposoDność stwierdzić oso­
biście p. wiceminister podczas swojej inspekcji.

Podstawa sprawnego działania organizacji 
poiicji •— szeregowiec — ten p>erwszy organ 
państwowy, o który obija sią każda sprawa ży­
cia uliczn ego, każdy występek, każde zło i u kt o- 
rego oczekuje opieki wszystko, co jej potrzebu­
je—od aziecka samopas puszczonego na ulicą do 
ofiary rabunku lut rapasci zbrodniarza — po­
sterunkowy—najpilniej bvł obserwowany i ba­
dany przez p. wiceministra.

Na ławie w izbie koszarowej zasiadł p. wi­
ceminister ao pogawądki z szerpgowcćmi,sądo- 
wał ich zdolności intelektualne, wiad amości 
prawno policyjne, ich obywatelskie uświado­
mienie i narodowe. W  wyniku p. wiceminister 
złozył publiczne podziękowanie osoborń kierow­
niczym policji, wiąc p. dzielnicowemu korr.en-, 
dantowi Hoszowskiemu, komendantowi Wizimjr- 
skiemu i kierownikowi urządu śledczego p. Z.e- 
mewskiemu.

W  czasie swojej inspekcji p. wiceminister 
miał sposobność pożegnać oddział policji zło­
żony z 55 szeregowców, który pod przewodem 
nadkem. Kińczyka, udawał sią czasowo do 
Grodna. W  krótkich słow^th wskaza1 p. wice­
minister obowiązki delegowanych, jako że uda­
ją sią llfim, gazie roa  pohejana, przedstawicie­
la państwowości wskrzeszonej Polski, jest tru­
dna i odpowiedzialna. Postępowaniem opartem 
na prawie, jednakowem dla wszystkich obywa­
teli kresowych, bez wzglądu na narodowość
1 wyznanie, zabiegi woscią c porządek i ład, 
spokój i bezpieczeństwo, uczciwością i prawo­
ścią policjant polski na kresach zjedna s acunek 
dla Polski, przekona i przejedna jej wrogów— 
Jtedftem słowem utrwali tam państwow śc pol­
ską. W ięcej—okolice kras we są wymiennymi 
punktami cpinji o państwach sąsiadujących. 
Nie trzeba zapominać, że tam, na kresach 
wschodnich, naszymi sąsiadami są Litwini, Bia­
łorusini, Rusini—narodowośn, które swoje losy 
w najbliższej przyszłości będą musiały zw ią-ać 
z losami Polski albo Rosji. Od policji polskiej 
na kresach w piewszym rządzie zależeć bądzie, 
abv dobra opinja o Dolsce sięgnęła daleko na 
Wschód i jednała nam serca. * P. wic-minister 
wie, że pcl'cjanci lwowscy spełnią te a święty 
obowiązek policjanta —obywatela — Polaka,

Chłopaki zrozumiały swego ministra— w od-, 
powiedzi zaintonowali „Rotę“ Konopnickiej...
I z tym śpiewem, ze łzą wz-uszenia w oku szli 
w złocie jesiennego sł.ńca, krokiem twardym, 
rytmicznym, żołnierskim naprzeciw ciężkiego 
swego obowiązku.

Bóg wam daj, chłopcy I 
** *

W  dniu 2 b. m. w dalszym ciągu inspekcyj­
nej podróży, p„ wiceminister ze swoim otoczą* 
rtfem, które po.viększył p. komendant dzielni­
cowy, Mostowski, pr.fybył 'do Klukowa.

W  sóramie re.órg nizacii dyrekcji policji D. 
wiceminister o lad  konfeencję z dyrektorem 
policji p. Ręki »wiczarn, pu któryj wizytował 
bi .dn dvra<rji .,z u z ; i ?m śledczym włącznis. 
tiizą i śle Jery ki vo van/ p-zez p. dr. Siczepań- 
s d e jo zys.ol pełn e za lo a ole ii e p. wic eminist.a. 
Następnie p. wiceminister zwiedził urzędy po­
licji pa istwo ej, s ;ołą—i koszary. 'I tutaj, jak 
we Lwowie, p. wice mer ster znalud organizacją 
spojani d'sc/p'żną świa JtSTf ■, celu i rozporzą- 
dzai^ci dosko iale wyćwiczonym , wysz.:o*onym 
mate jalem ludzkim.

Można śmiało powiedzieć, że policja nasza 
w Małopolska stoi wo róle na wysokim stopniu roz* 
we,u, a u n s-w kraju—nr no wyższym.

W  trzech komisarjatach krakowskich zo­
stała Wp-owrd.ona patrolowa służba posterun­
ków, zalecana przez instruktorów anjielskicn, 
i okazała się ze wszech miar celową. Jeaho 
tyiko zaitrzeże ie: musi być tak inteligentma 
i aedar.tycznie spełnioną, jak to ma miejsca 
właśnie w Krakowie.

Pan wiceminister był oDscny na wykładach 
w szkole przodowników i posterunkowych. Tu 
i tam p. Wiceminister egzaminował słuchaczy* 
Odpowiedzi dawane przez uczniów zdumiewały 
jasnością zrozumienia w y k ł a d a n y c h  przed­
miotów i dawały świadectwo pilności słuchaczów.

Pan wiceminister w krótkie n  przemówieniu 
wskazał słuchaczom konieczność studjów i pou­
czał, jak je należy traktować, aby wyciągnąć 
nrjwieksze korzyści, a więc nie dregą pamię­
ciowego zawładnięcia przedmiotu, ale wniknię­
cia w istotną jego treść drogą zapytywania 
Hj-uczyciela o każdy niezrozumiały szczegół 
wykładu.

Wzruszony odśpiewaniem „Ro ty ° Konop­
nickiej przez słuchaczy szkoły, p. wiceminister 
po raz wtóry p^zęmówił, podnosząc zasługi 
kierowników szkoły, którzy prócz nau.ci, budzą 
i hodują uczucia ooywatelskie i narodowe 
w swoich wychowańcach.

Przed frontem słuchaczy szkoły p. wice­
minister złożył podziękowanie komendantowi 
szkoły, nadkomisarzowi Stano, komendantowi 
policji p ńsfw. m. Krakowa, i po raz wtóry d . 
komendantowi dzielnicowemu, Hoszowskiemu.

e. g

Pr- arosŁ “
—  o —

Z pudrćży inspekcyjnej odbytej przez p. 
zastępcę komendanta P. P. na Małopo’skę, Wi- 
zimirskiego, czerpiemy garść szczegółów o wa­
runkach, w jakich Dracę swą spełniać musi po­
licjant w miejscowościach, przez które przeszła 
n szcząca nar/ała boiszewicka.

Powiatowa. komenda policji i jej posterunki 
przybyły da Złoczowa, względnie na aawne 
miejsca służbowe 18 września. Powiat Zbo­
rowski natomiast został powrotnie obsadzony 
21 września. W  tejże dacie powróciła policja na 
dawne miejsca służbowe w powiecie czortko- 
wskim. Do Zaleszczyk zaś powróciła już 16 
września.

Ekonomicznie zdaje sią,'że powiaty wscho­
dnie nie są bardzo zniszczone. Chłopi ocalili 
sporo, dwory zias odzyskają część zabrana im 
nieprawnię. Brak natomiast soli, nafty i zyca. 
Bolszewicy, rabując dwory nie zdołali jeszcze 
z. brać produktó v roln/cn włościaninowi Go­
rzej przedst ;wia sią sztuacja w mie scowościach, 
gdzię toczyły się walki. W  powiecie horodrnań- 
skim np. u sam/ch wieśniaków szkody ^obliczo­
no na 17,033, )0 J mk. »

W  całym kraju, k óry po.d'egł inwazji daje 
się bardzo odczuwać brak urzędów , poczto­
wych. telegrafów i połączeń kc ejowych. Drogi 
są tylko miejscami uszkodzone. Mosty pomię­
dzy Ta nopalem- a Trąbowlą, Tarnopolem a Zbo- 
rowem zniszczone i zastąpione prowizoryczny­
mi mostami drewnianymi.

Urządzenia koszarowe, kancelaryjne i poli­
cyjne powiatów wschodnich na ogół bardzo 
zniszczone, względnie zrabowane przez bolsze­
wików. Brak mundurów, koców i łóżek. Pod 
tym względem pizedstawiają posterunki poli­
cyjne be-dza smutny obraz. Są miejscowości 
gdne po icjanci w zniszczonych mundurach, bea 
pHszrzów śpią na ziemi. Są takie, gdzie miesz­
kają w lep:ankach bez drzwi i okien.

Pomimo to, z dumą stwierdzić należy ich 
zapał sl -żbowy i poczucie obowiązku.

W  jednej z miejscowości, przed front ze­


